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M E N S C H  U N D  N A T U R . C Z Ł O W IE K  A  P R Z Y R O D A .

„Sieh  nur, O tto , wie unendlich kom isch die „Spójrz no, Ottonie, jak niezmiernie komicznie
kleine W eid e neben der langen Pappel w irk t!” wygląda (działa) ta mala wierzba obok wysokiej to '

(„D ie Lustige Kiste” , Leipzig.) pol:!”
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L IS Z T  M IT  D E M  B E S E N .

A ls Franz L i s z t ,  der berühm te Klaviervirtuose 
und Kom ponist, w ährend seines ersten A ufenthalts 
in Paris auf einem der belebtesten Boulevards spazie­
ren ging, sprach ihn ein Strassenkehrer um ein 
Alm osen an.

, J a ,  es tut mir sehr leid,” sagte ihm der Künstler, 
„aber ich habe kein Kleingeld, sondern nur eine 
Fünfzigfrankennote bei m ir,”

„ O , lieber H err,” entgegnete der Strassenkehrer, 
„lassen Sie m ich nur den Schein in einem der nächsten 
Läden wechseln! Sie müssten aber so gut sein, auf 
meinen Besen aufzupassen.”

„G eben Sie ihn nur h er!” rief belustigt der 
^■instler, „ich  werde ihn halten, bis Sie zurückkom ­

m en.”
Schnell verschw and der Strassenkehrer um die 

nächste Ecke, und Liszt blieb m it seinem Besen mitten 
auf dem Boulevard stehen. Zum  U nglück kam auch 
noch Gn Bekannter des W eges.

„A b er lieber M eister,” rief er lachend, „in was 
fi 'r  einem A ufzug muss ich Sie hier erblicken? W o  
haben Sie denn dieses eigenartige Instrum ent gefun­
den?”

Liszt erklärte die Sachlage und m einte, der 
Strassenkehrer müsse jeden A ugenblick zurückkom­
men.

„Sie sind tatsächlich zu bedauern,” rief da der 
T reund. „Sie können hier noch bis in alle Ew igkeit 
warten, von Ihrer N ote sehen Sie auch nicht einen 
Centim e wieder.”

D a kam aber schon in langen Sätzen der Strassen­
kehrer angesprungen. M it stolzem Lächeln zählte er 
in des M eisters H and das gew echselte Geld.

„Brav, mein Lieber,” sagte Liszt. „Es freu t mich, 
dass ich m ich in Ihnen nicht getäuscht habe. D a 
haben Sie Ihren Besen zurück, und hier nehmen Sie 
diese fiiniundzwanzig Franken von m ir an. W eitere  
fünfundzwanzig Franken aber wird Ihnen dieser 
H err hier auszahlen, weil er sich erlaubt hat, an der 
Ehrlichkeit eines Pariser Strassenkehrers zu zwei­
feln .”

W o h l oder übel musste nun der Z w e’rier seinen 
Beutel ziehen.

T R Ö S T L IC H .

„Ja , H err D oktor, ich fühle mich schon ganz gut, 
nur das A tm en m acht m ir noch Beschw erden ”

„N a, wir wollen sehen, vielleicht ist da bald auch 
ein Ende dam it.”

D E R  W A N D E L .

„N un, wie bist du mit deiner Stenotypistin  zu­
frieden? K ann sie so rasch schreiben, als du diktierst?”

„Jetzt ist es aus. Jetzt diktiert sie.”
„W  ieso?”
„ Ich  hab sie geheiratet.”

L IS Z T  Z  M IO T Ł Ą .

Gdy słynny pianista wirtuoz, i kompozytor Fran- 
ciszek L i s z t  (1 8 1 1 — 1886) podczas swego pierw' 
szego pobytu w Paryżu udał się na spacer na jeden 
Z najbardziej ożywionych bulwarów, jakiś zamiatacz 
ulic poprosił go o jałmużnę ( zwrot Ta n s p r e c h e n 
u m ...).

„Żałuję bardzo” powiedział mu artysta, „ale nie 
mam przy sobie drobnych, lecz tylko jeden banknot 
pięćdziesięcio-f rankowy” .

„O, panie kochany” , odparł zamiatacz ulic, niech 
pan mi tylko pozwoli rozmienić ten banknot w jed­
nym z najbliższych sklepów! Ale musiałby pan być 
taki dobry i uważać na moją miotłę.”

„Dajcie no ją tu” , zawołał ubawiony artysta, 
„będę ją trzymał, aż wrócicie.”

Zamiatacz ulic zniknął szybko za najbliższym 
rogiem, a Liszt pozostał z jego miotłą pośrodku bul­
waru. N a nieszczęście jeszcze przechodził tez obok 
jakiś znajomy.

„A leż drogi mistrzu” , zawołał, śmiejąc się, „w  
jakim  stroju  muszę pana tu oglądać? Gdzież pan 
znalazł ten osobliwy instrum ent?”

Liszt wyjaśnił stan rzeczy i wyraził mniemanie 
że zamiatacz uliczny musi lada chwila wrócić.

„Pan jest rzeczywiście godny pożałowania' , za­
wołał wtedy przyjaciel. „Pan może tu jeszcze czekać 
po wieczne czasy —  z banknotu swego nie zobaczy 
pan już nrtwet jednego centyma” .

A le oto przybiegł już w wielkich podskokach 
zamiatacz ulic. Z  dumnym uśmiechem odliczył na rę­
ce mistrza rozmienione pieniądze.

„Dobrze, mój drogi” , powiedział Liszt. „Cieszy 
mnie, żem się nie zawiódł na was. M acie tu z powro­
tem swoją miotłę, a tu przyjnujcie ode mnie te dwa­
dzieścia pięć franków. Drugie zaś dwadzieścia pięć 
franków wypłaci wam ten oto pan, ponieważ poz­
wolił sobie powątpiewać o uczciwości paryskiego za­
miatacza ulic.”

Rad me rad musiał teraz niedowiarek sięgnąć do 
swojej sakiewki.

P O C IE S Z A JĄ C E .

„Tak, panie doktorze, czuję się już bardzo dobrze, 
tylke* oddychanie sprawia mi jeszcze trudności (do­
legliwości).”

„No, zobaczymy, może i to się zaraz skończy.

P R Z E M IA N A .

„No, jak jesteś zadowolony ze swojej stenotypist- 
ki? Czy ona umie pisać tak szybko, jak ty dyktujesz?

„Teraz skończyło się. Teraz ona dyktuje.”
„Jak to?”
„Ożeniłem się z nią.”
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D E R  „ G L Ä N Z E N D E  S C H O R N S T E IN ” .

In einer Londoner Zeitung vom 2 6 . Januar 179/ 
befand sich die folgende aufsehenerregende N otiz:

„John  H etherington, der bekannte H utm acher, 
dessen Spezialität in seinem beständigen Erfinden von 
N euheiten auf diesem G ebiete besteht, spazierte 
gestern auf dem Bürgersteige des Strand einher, auf 
seinem Kopfe einen schier ungeheueren, aus Seide 
hergestellten Schornstein, der einen seltsamen Glanz 
hatte.

D ie W irkung auf die Strassenpassanten war eine 
entsetzliche! Es ist Tatsache, dass verschiedene 
Frauen beim A nblick  des seltsamen Gegenstandes 
O hnm achtsanfälle bekamen, während die Kinder 
schrieen, und ein junger M ann, der gerade von einem 
Seifensieder zurückkehrte, bei dem er einige Einkäufe 
besorgt hatte, im Gedränge niedergew orfen wurde 
und sich einen A rm  brach.

H err H etherington hatte sich aus diesem Grun 
de gestern vor dem Polizeigericht zu verantw orten 
und wurde diesem inm itten einer bew affneten Poli­
zeimacht vorgeführt. D er V erh aftete  gab an, er 
glaube vollauf berechtigt zu sein, seinen Londoner 
G eschäftsfreunden ein neues M odestück seines erfin ­
derischen Geistes zur Schau zu präsentieren, w elcher 
A nsich t sich der R ich ter indessen nicht anschloss, 
indem er den H ersteller des glänzenden Schornsteins 
■zu einer Strafe  von 5 0  Pfund Sterling verurteilte.”

Das spätere Schicksal dieser neuen H utform , für 
deren H erstellung der erfinderische H utm acher so 
schw er biissen musste, ist allgemein bekannt. D er 
„glänzende Schornstein” hat es noch zu hohem Erfolg 
und A nsehen in der W e lt  gebracht, denn es ist unser 
so unentbehrlicher —  Zylinder!

H O N IG  A L S  H E IL M IT T E L .

Dass H onig nicht nur ein Genussm ittel ist, son­
dern darüber hinaus in vielen Fällen der Gesundheit 
sehr förderlich, wird noch viel zu wenig beachtet. 
Besonders M enschen, die sich von schw erer K rank­
heit erholen W'ollen, auch Schw ächliche und Kinder, 
sollen H onig essen. Bei H usten und H eiserkeit erhitzt 
man H onig und nimmt ihn m öglichst heiss. Die 
lindernde W irkung stellt sich bald ein.

A u ch  H onig in heisser M ilch  ist ein gutes M ittel 
gegen Erkältungserscheinungen. W en ig  bekannt ist 
aber, dass H onig auch ein vorzügliches M ittel gegen 
Insektenstiche aller A rt darstellt. M an tut etwas 
H onig auf die Stichstelle und lässt ihn so lange 
darauf, beziehungsweise erneuert ihn, bis jede 
Reizung vorüber ist. D ie W irkung ist erstaunlich.

B E S S E R .

„ W ie  geht es Ihnen, H err Schulze?”
„O , danke. Besser als im nächsten Ja h r !”

„ B Ł Y S Z C Z Ą C Y  K O M I N ” .

W  pewnej gamecie londyńskiej z dn. 26-go stycz- 
nia 1797 r. znajdowała się następująca budząca sen' 
sację (wrażenie) wzmianka:

„John (wym. dżon) Hetherington, znany ka- 
pelusznik, którego specjalność polega na jego stałym 
wynajdywaniu nowości w tej dziedzinie, przechadzał 
się wczoraj na chodniku ul. Strand, mając na głowie 
ogromny niemal, sporządzony z jedwabiu komin, 
który nnał osobliwy połysk.

Podziałało to na przechodniów ulicznych w ok' 
ropny sposób! Faktem jest, że różne kobiety na wL 
dok tego osobliwego przedmiotu mdlały ( d i e  
O h n m a c h t, omdlenie), podczas gdy dzieci 
krzyczały, a pewien młodzieniec, który właśnie wra' 
cał od mydlarza, u którego załatwił kilka sprawun­
ków, został w tłoku obalony na ziemię i złamał sobie 
rękę.

Pan Hetherington musiał się z tego powodu u- 
sprawiedliwiać wczoraj przed sądem policyjnym, do' 
kąd został sprowadzony w otoczeniu uzbrojonej siły 
policyjnej. Aresztowany oświadczył, że sądzi, iż jest 
uprawniony do zaprezentowania (na pokaz) swoim 
klientom londyńskim czegoś nowomodnego ze swego 
wynalazczego ducha, do którego to poglądu sędzia 
jednak się nie przyłączył (In f. s i c h  a n s c h 1 i e s- 
s e n ) ,  skazując wytwórcę lśniącego komina na grzy' 
wnę 50 funtów szterlingów.”

Późniejsze losy tej nowej formy kapelusza, za 
wykonanie której wynalazczy kapelusznik musiał tak 
ciężko odpokutować, są ogólnie znane. „Błyszczący 
komin" osiągnął jeszcze wielkie powodzenie i znaczę' 
nie w świecie, albowiem jest to nasz tak niezbędny —  
cylinder!

M IÓ D  JA K O  Ś R O D E K  L E C Z N IC Z Y .

T o, że miód jest nie tylko środkiem spożyw­
czym, lecz ponadto w wielu wypadkach bardzo słu­
ży zdrowiu, zbyt mało jeszcze jest brane pod uwagę. 
Szczególnie ludzie, którzy chcą przyjść do sił po cięż' 
kiej chorobie, oraz ludzie słabowici i dzieci powin- 
ni spożywać miód. Przy kaszlu i chrypce nagrzewa 
się miód i bierze się go możliwie na gorąco. Kojące 
działanie prędko następuje.

Również miód w gorącym mleku jest dobrym 
środkiem przeciwko objawom przeziębienia. M ało 
wiadome jest jednak, że miód stanowi również do' 
skonały środek przeciwko wszelkiego rodzaju ukąszę- 
niom owadów. Nakłada się trochę miodu na miejsce 
ukąszenia i tak długo pozostawia się go na nim, 
względnie zmienia się go, aż wszelkie podrażnienie 
mija. Skutek jest zdumiewający.

L E P IE J.

„Jak się panu powodzi, panie Schulze?"
„O, dziękuję. Lepiej niż w przyszłym roku!"
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N U R  D E R  F A C H M A N N  W E IS S  B E S C H E ID .

Fachleute, auf welchem  G ebiet immer, sind stets 
gesucht. Ein grösser Pariser Buchverlag hatte das 
U ebersetzungsrecht eines erfolgreichen englischen 
Krim inalrom ans erw orben. A ls es sich nun darum 
handelte, einen der U ebersetzer m it dieser A ufgabe 
zu betrauen, zeigte es sich, dass keiner von ihnen ihr 
gew achsen war. Im  T e x t  wimmelte es näm lich von 
A usdrücken aus der Gaunersprache, die ein anstän­
diger M ensch  nicht kennt und die auch in keinem 
W ö rterb u ch  verzeichnet stehen. U nd U ebersetzer 
sind im allgemeinen ehrbare Leute, die in solchen 
Dingen nicht bew andert sind.

W as also tun? H ier konnte nur ein Fachm ann 
helfen, und um .hn zu suchen, griff man zu dem 
zeitgemässen M ittel eines Inset ats. Es war eine 
höchst seltsame A nnonce. D arin wurden M änner 
aufgefordert, sich zu melden, die eine genaue K en nt­
nis der englischen und französischen V erb rech er­
sprache be Lsen. Vorbedingung wäre, dass sie be­
reits in beiden Staaten im G efängnis gesessen hätten.

W en n  jem and nun glauben sollte, dass sich auf 
ein solches Inserat wohl kaum jem and melden würde, 
so täuscht er sich gewaltig. D er V erlag  erhielt etliche 
A ngebote und konnte sich darunter den geeignetsten 
M ann aussuchen. D ie W a h l fiel auf einen H errn  aus 
guter Familie, der Jurisprudenz studiert hatte und 
dann auf A bw ege gekommen war.

E r war für die A ufgabe wie geschaffen, denn er 
feriig te eine m eisterhafte U ebersetzung an. A bgese­
hen davon schrieb er noch einen flo tten  und gefälL 
gen Stil. A lle G aunerw orte wurden treffsicher ins 
Französische umgemünzt. N un hat mn der V erlag  
für lange Z eit verpflichtet. E r hat drei neue amerika­
nische Krim inalrom ane erw orben, die er von dem 
Fachm ann übersetzen lassen will. Fachm ann bleibt 
Fachm ann.

E IN  F ID S C H I IN S U L A N E R  W IR D  
D O K T O R  J U R IS .

A u f der U niversität in O xford  gab es vor kur­
zem eine w ahrhattig nicht alltägliche D oktor-Prom o­
tion. D er Fidschi-Insulaner H auaka, ein H äuptlings­
sohn, dessen V a te r  vor Jahren  hingerichtet worden 
war, prom ovierte zum D r. ju r. A ls Kind hatte D r. 
H auaka noch an Festm ahlen teilgenommen, bei 
denen die Körper getöteter Feinde vei speist wurden.

N ach  der H inrichtung seines V aters, des H äup t­
lings des W oa-Sram m es, nahm den kleinen H auaka 
ein englisches Ehepaar in seine D ienste. D ie Leute 
erkannten, dass der junge M ensch  ausserordentliche 
G aben besitzt, und so Hessen sie ihn studieren. Er 
karn dann nach O xford , wo er das juridische D oktor­
exam en m it Erfolg  ablegte.

T Y L K O  F A C H O W IE C  Z N A  S IĘ  
(N A  R Z E C Z Y ) .

Fachowcy, w jakiejkolwiek bądź dziedzinie, są 
zawsze poszukiwani. Pewne wielkie paryskie wydaw' 
nictwo książek nabyło prawo przekładu iednej cie­
szącej się powodzeniem angielskiej powieści kryminał' 
nej. Gdy zaś chodziło o to, by powierzyć to zadanie 
jednemu z tłumaczów, okazało się, że żaden z nich nie 
mógł mu sprostać. W  tekście bowiem roiło się od wy- 
rażeń z gwary złodziejskiej, których porządny czło­
wiek nie zna i które nie są też podane (zaznaczone) 
w żadnym słowniku. A  tłumacze są na ogol zacnymi 
ludźmi, którzy z takimi sprawami nie są obeznani.

Cóż więc począć? T u  mógł poradzić (pomóc) 
tylko fachowiec, ażeby go zaś wyszukać, chwycono 
się aktualnego środka: ogłoszenia. Był to nader oso' 
bliwy anons. W zywano w nim, by zgłaszali się lu' 
dzie, posiadający gruntowną znajomość angielskiej 
i francuskiej gwary złodziejskiej; warunkiem wstęp' 
nym było, żeby już mieli zaRobą pobyt.w  więzieniu 
w obu państwach

Gdyby zaś ktoś pomyślał, że na takie ogłoszenie 
chyba mało kto się Zgłosi, to myliłby się ogromnie. 
W ydawnictwo otrzymało kilka ofert i mogło sobie 
wyszukać między nimi najodpowiedniejszego czło' 
wieka. W ybór padł na pewnego pana z dobrej ro­
dziny, który studiował był prawo, a potem zeszedł na 
manowce.

Był on jakby stworzony do tego zadania, gdyż 
sporządził mistrzowski przekład. Niezależnie od tego 
pisał jeszcze stylem płynnym i gładkim. W szystkie 
wyrazy złodziejskie zostały trafnie oddane (u nr 
m iin z e n, przetapiać monety) w języku francu' 
skim. Teraz wydawnictwo zaangażowało go na dłuż' 
szy czas. Nabyło ono trzy nowe amerykańskie po­
wieści kryminalne, które zamierza dać temu fachow­
cowi do przetłumaczenia. Co fachowiec to fachowiec.

W Y S P IA R Z  Z  F ID Ż I Z O S T A JE  
D O K T O R E M  P R A W .

N a uniwersytecie w Oxfordzie odbyła się nie' 
dawno doprawdy niepowszednia promocja doktor 
ska. W yspiarz Z archipelagu IidżĘ Hauaka, syn przy' 
wódcy sżczepu, straconego przed laty, otrzymał pro- 
mocję na doktora praw. Jako dziecko D r. Hauaka 
brał jeszcze udział w ucztach, na których spożywano 
ciała zabitych wrogów.

Po straceniu jego ojca, wodza szczepu W oa, ma' 
lego Hauakę przyjęło do siebie na służbę pewne mak 
Żeństwo angielskie. Ludzie ci poznali, że młodzieniec 
posiada nadzwyczajne zdolności, to też posłali go na 
studia. Potem przybył on do Oxfordu, gdzie złożył po' 
myślnie egzamir na doktora praw.

Znajomość języków obcych ułatwia walkę o byt!
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K L O P S T O C K .

Friedrich G ottlieb Klopstock wurde 1 7 2 4  zu 
Q uedlinburg geboren, besuchte die berühm te Für- 
stenschule in Schulpforta bei N auenburg und 
studierte in Jena und Leipzig r teologie. D u rch  
König Friedrich V . von D änem ark wurde er nach 
Kopenhagen berufen, wo er zwanzig Jahre lebte. 
N ach  dem Tod e Fried iichs V . zog K lopstock nach 
H am burg und starb hier im Jahre 1803 . In  O ttensee 
bei H am burg wurde er neben seiner ersten Frau mit 
k" r.iglichen Ehren  begraben.

K lopstocks H auptw erk ist der „M essias” , ein 
religiöses Epos in zwanzig Gesängen, in welchem  er 
die E ric  :ung der M enschheit durch Christus schil­
derte. Schon  in Schulpforta fasste er den Plan zu 
dieser D ichtung; in Jena schrieb er die ersten drei 
Gesänge ir. Prosa, in Leipzig arbeitete er die Prosa in 
H exam eter um, und in dieser Form  erschienen die 
ersten drei Gesänge im Jah re 1748 .

D er Erfolg war ein ungeheuret M it T rän en  des 
Entzückens las man den ^ M essias” , lernte viele 
Stellen auswendig, schm ückte Reden und Briefe mit 
Z itaten  und nahm den lebhaftesten A n teil an der 
Person des jungen D ichters und an seinem Schicksal. 
W elch e  Bedeutung man dem „M essias” auch später 
noch gab, sieht man daraus, dass der Beginn der 
zweiten Blütezeit der deutschen Poesie von dem 
Eischeinen  des „M essias” gerechnet w ild.

A ls die Fortsetzungen des begonnenen W erkes 
in grossen U nterbrechungen und die letzten Gesänge 
erst nach 25  Jahren  1773  erschienen, erkaltete die 
anfängliche Begeisterung allm ählich fast ganz.

A usser dem „M essias” hat K lopstock auch noch 
O den und vaterländische D ram en geschrieben. 
O bgleich  Klopstocks W erk e  jetzt nur wenig gelesen 
w eiden, so ist sein V erdienst doch sehr gross, denn 
er schuf eine neue D ichtersprache, voll Biegsamkeit 
und voll K ra ft, und bahnte der deutschen Literatur 
den W eg  zu aen  höchsten Zielen.

K L O P S T O C K .

Fryderyk Bogumił Klopstock urodził się w ro­
ku 1724 w Quedlinburgu (Kw edlinburg), uczęszczał 
do słynnej szkoły książęcej w Schulpforta pod Nau- 
enburgiem i studiował teologię w Jenie i w Lipsku. 
Przez  króla duńskiego Fryderyka V-go został powo­
łany do Kopenhagi, gdzie żył przez dwadzieścia lat. 
Po śmierci Fryderyka V-go Klopstock przeniósł się 
do Hamburga i umarł tu w roku 1803. W  Ottensee 
pod Hamburgi em został pochowany z królewskimi 
honorami obok swojej pierwszej żony.

Głównym dziełem Klopstocka jest „M esjada”, 
epopeja religijna w dwudziestu pieśniach, w której 
przedstawił zbawienie ludzkości przez Chrystusa. 
Już w Schulpforta powziął on plan tego poematu; w 
Jenie napisał pierwsze trzy pieśni prozą, w Lipsku 
przerobił prozę na heksametry, i w tej postaci uka­
zały się pierwsze- trzy pieśni w roku 1748.

Sukces był ogromny. Ze łzami zachwytu czytano 
„M esjadę” , uczono się wielu ustępów na pamięć, u- 
piększano mowy i listy cytatami i bardzo żywo inte­
resowano się osobą młodego poety i jego losem. Ja­
kie znaczenie nadawano „Mesjadzie” także później 
jeszcze, widać z tegel że początek drugiego okresu 
rozkwitu poezji niemieckiej liczy się od ukazania się 

i^Mesjady” . jhi

Gdy kontynuacje rozpoczętego dżisfS  ukazały 
się potem z dłuższymi przerwami, a ostatnie pieśni 
—  dopiero po 25-ciu latach w r. 1773, początkowy 
Zapał ostygł stopniowo prawie zupełnie.

Oprócz „M esjady” Klopstock napisał ceż jeszcze 
ody i dramaty patriotyczne. Jakkolwiek dzieła Klop­
stocka czytane są teraz b. mało, to jednak zasługa je­
go jest bardzo wielka, albowiem stworzył (ln f. 
schaffen) on nowy język poetycki, pełen giętkości 
i pełen siły, oraz utorował literaturze niemiec­
kiej drogę ku najwyższym celom.

D E R  K U R Z S IC H T IG E . K R Ó T K O W Z R O C Z N Y .

„...nim m t m ich nur W under, wie lange es noch dziwi mnie tylko, iak długo to jeszcze po-
geht, bis der die Strasse frei g ib t!” trwa, aż on zwolni drogę!”
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D E P  „ M E N S C H L IC H E  S E IS M O G R A P H ” .

Eine Frau, die Fernbeben verspürt.

A us London kommt d i; interessante N achricht, 
dass es dort eine Frau gibt, die Fernbeben auf m erk­
würdige W eise zu spüren bekom m t und sogar auch 
Erdbeben vorausahnt. Frau H ilda Burton  wird daher 
auch allgemein der »m en sch lich e Seism ograph” ge­
nannt. W elch e  Erscheinungen künden nun Frau 
Burton  ein bevorstehendes Beben an?

D ie D am e erzählt darüber, dass es ihr knapp vor 
Beginn eines Bebens kalt über den R ücken läuft. Sie 
bekom m t Kopfw eh und Schm erzen im R ücken und 
im H als. Sie muss sich sofort ins B e tt legen und 
schläft vierundzwanzig Stunden durch, w orauf sie 
wieder m it schw eren Kopfschm erzen erw acht. Diese 
Em pfindlichkeit datiert bei iht seit zwanzig Jahren .

D en grössten Sch ock  verspürte Frau Burton, als 
vor einigen Jahren  das grosse Erdbeben in Ind < n 
stattfand, bei dem die nordindische Stadt Q uetta  voll­
kommen zerstört wurde. Verschiedene Psychiater 
haben diese Frau untersucht, doch konnten sie keine 
Erklärung für dieses N aturphänom en finden.

W ir  wollen aber hoffen , dass Frau Burton 
schliesslich doch nicht jedes schw ächste Beben auf 
der Erde in der geschilderten W eise m itm acht. Sie 
wäre sonst e'ne sehr bedauernsw erte Frau. Im  in­
dischen geologischen In sa tu t in D elhi hat man näm­
lich errechnet, dass die Erde jährlich  von etw a zehn­
tausend Beben heim gesucht wird. A rm e Frau Burton!

*

Im  Zusam m enhang m it der genannten Feststel­
lung über die Z ah l der Beben ist auch die Statistik  
interessant, dass der stärkste Bebenherd Japan ist, in 
dem über tausend Erdbeben im Jahre registriert 
werden. Es folgt dann der südamerikanische Staat 
Chile. A u ch  Kleinasien, der Persische G olf, A rabien, 
Bengalen, d;e Sundainseln und Neuguinea sind G e­
biete m it häufigen Beben.

N ahezu unbekannt sind Erderschütterungen im 
Innern A frikas, A ustraliens, Brasiliens und A sia­
tisch Russlands. In  Europa steht Griechenland mit 
etw a fünfhundert Erdbeben an der Spitze der von 
Beben bedrohten Staaten.

D ie Statistik  von D elhi hat schliesslich ergeben, 
dass während der letzten hundert Jahre in Japan und 
C hina einundsechzig m ittlere und kleinere Si dte 
Erdbebenkatastrophen zum O p fer fielen.

H E IM G E Z A H L T .

D er A rzt hat die R echnung geschickt, und der 
Patient schickt einen Scheck. D rei T age später rief 
der A rzt bei dem Patienten an:

„ Ih r Scheck ist zurückgekom m en!”
D er Patient antw ortete zurück-
„So ein Z ufall! D ie K rankheit näm lich au ch !”

„ L U D Z K I S E JS M O G R A F ” .

K obieta, która odczuwa dalekie wstrząsy.

Z Londynu nadchodzi ciekawa wiadomość, że 
jest tam pewna kobieta; która w osobliwy sposób od­
czuwa dalekie wstrząsy i nawet przeczuwa (z góry) 
również trzęsienia ziemi. Pani Hilda Burton Jest też 
przeto ogólnie nazywana „ludzkim sejsmografem” . 
Jakież zjawiska oznajmiają pani Burton mający na­
stąpić wstrząs?

Pani ta opowiada o tym, że na krótko przed 
początkiem jakiegerś wstrząsu ciarki przechodzą jej 
po grzbiecie. Dostaje ona bólów głowy oraz boleści 
w plecach i w gardle (szyi). M usi ona natychmiast 
położyć się do łóżka i przesypia dwadzieścia cztery 
godziny, po czym znowu się budzi Z silnym bólem 
głowy. T a  wrażliwość datuje się u niej od 20 lat.

Największy wstrząs odczuła pani Burton, gdy 
przed kilkoma laty miało miejsce w Indiach wielkie 
trzęsienie ziemi, podczas którego miasto północno- 
indyjskie Quetta zostało całkowicie zburzone. Różni 
psychiatrzy badali tę kobietę, lecz nie mogli znaleźć 
wyjaśnienia dla tego fenomenu przyrody.

M iejmy jednak nadzieję, że pani Burton osta­
tecznie nie bierze chyba udziału w opisany sposób w 
każdym najsłabszym trzęs.eniu ziemi. W  przeciwnym 
razie byłaby bardzo godną pożałowania kobietą. 
W  indyjskim instytucie geologicznym w Delhi obli­
czono bowiem, że ziemia nawiedzana jest rocznie 
przez blisko 10.000 wstrząsów. Biedna pani Burton!

*

W  związku ze wspomnianym skonstatowaniem 
liczby trzęsień ciekcwa jest również statystyka, że 
najsilniejszym Bgniskiem wstrząsów jest Japonia, 
w której rejestruje się przeszło tysiąc trzęsień ziemi 
w roku. Potem następuie państwo południowo-ame­
rykańskie Chile. Również A zja Mniejsza, zatoka Per­
ska, Arabia, Bengalia, wyspy Sundajskie i Nowa 
Gwinea są obszarami o częstych wstrząsach.

Prawie nieznane są trzęsienia ziemi w głębi A f­
ryki, Australii, Brazylii i Rosji Azjatyckiej. W  Eu­
ropie Grecja z blisko pięciuset trzęsieniami ziemi 
stoi na czele państw, zagrożonych przez trzęsienia.

Statystyka z Delhi wykazała wreszcie, że podczas 
ostatnich stu lat w  Japonii i Chinach sześćdziesiąt je ­
den średnich i rmnejszych miast padło ofiarą kata­

s t r o f  trzęsienia ziemi.

O D P Ł A C IŁ  S IĘ  P IĘ K N Y M  Z A  N A D O B N E .

Lekarz posłał rachunek, a pacjent posyła czek. 
W  trzy dni później lekarz zatelefonował (Inf. a n- 
r u f  e n) do pacjenta:

„Pański czek wrócił!”
Pacjent odrzekł:
„Co za traf! Choroba mianowicie też!”
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H A N S  IM  P E C H .

H ans hatte schon bei seiner G eburt Pech ge­
habt. A ls dreizehntes Kind blutarm er E ltern  war er 
am dreizehnten Dezem ber zur W e lt gekommen. E r 
erzählte jedem , der es hören wollte, dass jener 
dreizehnte Dezem ber ein Freitag gewesen war und 
dass er eigentlich nur desnaib am dreizehnten des 
zw ölften M onats das L icht der W e lt  erblickt habe, 
weil es keinen dreizehnten M onat gab.

D as Pech blieb H ans sein Leben lang treu. W enn 
seine Brüder irgend einen dummen Streich  gem acht 
hatten, bekam immer er, der U nschuldige, die Prügel. 
W en n  er seine A ufgaben für die Schule recht sorg­
fältig und fleissig gelernt hatte, vergass er immer 
irgend eine Kleinigkeit, um die er dann bei der 
P iü fung regelmässig gefragt wurde. U nd wenn zu 
W eihnachten  jedes Kind zehn Nüsse auf den Teller 
bekam, so waren von seinen Nüssen acht taub und 
die restlichen zwei faulig. So kam es, dass H ans schon 
als Kind den N amen ,,H ans im P ech ” bekam.

A ls er die Schule verlassen hatte, kam er zu 
einem Kaufm ann in die Lehre. E r hatte das Pech, an 
einen Lehrherrn zu geraten, der durch die A ufnahm e 
des Lehrlings zwei G ehilfen ersparen w ollte. H ans 
plagte sich schw er vom M orgen bis spät in die N acht, 
bekam viel Schläge und wenig zu essen, bis es ihm 
eines Tages zu dumm wurde. E r beschloss, ein Ende 
zu m achen und sich aufzuhängen. A ber H ans hatte 
nun einmal Pech : der Strick riss, und das alte Leben 
ging weiter.

«

H ans war endlich G ehilfe geworden, und nun 
begann sich bei ihm die H offnung einzuwurzeln: 
einmal im Leben müsste ja  auch e r G lück haben! 
Und nun w artete H ans auf das G lück, das da kom 
men sollte, kommen musste. D it Z eit flog dahin, 
Hans wurde alter und begann schon grau zu werden; 
aber das erhoffte G lück wollte sich nicht zeigen. 
Bis eines T ages...

E igentlich hatte H ans damals wieder Pech  ge­
habt. E r war eines Tages an einem Lotterieladen 
vorbeigegangen und da war ihm eine T a fe l aufge- 
fallen: „Ziehung am 13. Dezem ber” , Das war ja  sein 
G eburtstag! Unw  Ülkürlich war er stehengeblieben 
und blickte in das Schaufenster des Lotterieladens. 
D ort hingen zwei Lose der Lotterie, deren Ziehung 
am 13. Dezem ber sein sollte. U nd als H ans die N um ­
mern der beiden Lose erblickte, da wusste er plötz­
lich, dass eines der beiden Lose den grossen H aup t­
treffer von 1 0 0 .0 0 0  M ark m achen müsse: denn die 
beiden Lose trugen die N um m ern 1312  und 1313 . 
D reizehn zwölf —  der dreizehnte Z w ölfte war der 
T ag  der Ziehung und zugleich sein G eburtstag. 
EÜeses Los musste er kaufen! D as andere —  zwei 
Dreizehner —  nein! W ie  kann ein Los mit zwei 
D rt izehnern den H aup ttreffer m achen!

P E C H O W Y  JA Ś .

Już przy swoim urodzeniu się Jaś miał pecha. 
Jako trzynaste dziecko bardzch biednych rodziców, 
przyszedł na świat w dniu trzynastego grudnia. Opo­
wiadał każdemu, kto chciO słuchać, ze ów trzynasty 
grudnia przypadł w piątek i, że on właściwie tylko 
dlatego ujrzał światło dzienne w trzynastym dniu 
dwunastego miesiąca, ponieważ nie było trzynastego 
miesiąca.

Pech pozostał wierny Jasiowi przez całe jego 
Życie. Gdy jego bracia zrobili jakiś głupi kawał, zaw­
sze on, niewinny, dostawał baty. Gdy nauczył się 
swoich zadań dla szkoły bardzo starannie j  pilnie, 
zawsze zapominał jakiejś drobnostki, o którą potem 
przy egzaminie bywał regularnie pytany. A  gdy na 
Boże Narodzenie każde dziecko otrzymywało na ta­
lerzu dziesięć orzechów, to z jego orzechów osiem 
było pustych, a pozostałe dwa —  zgniłe, Stąd się 
wzięło, że Jaś już j^ko dziecko otrzymał miano „Pe­
chowy Jaś” .

Gdy opuścił szkołę, przybył ną naukę do pew­
nego kupca. M iał pecha",że dostał się do pryncypała, 
który przez przyjęcie praktykanta chciał sobie zaosz­
czędzić dwóch pomocnikow. Jaś zamęczał się od rana 
do późnej nocy, dostawał dużo cięgów, a mało do je­
dzenia, aż pewnegó dnia miał już tego dość. Postano­
wił z>robić koniec i powiesić się. Ale Jaś miał przecież 
pecha: sznur urwał się (Inf. reissen) i stare życie 
potoczyło się dalej.

Jas został wreszcie pomocnikiem i oto nadzieja 
Zaczęła wstępować w serce jego (dosł. zapńszc^ać ko-- 
rżen ie): raz w życiu i on musi mieć szczęście!
I otq:«czekał Jaś'na szczęście, które miało nadejść, mu- 
jsiało nadejść. Czas upływał (dahinfliegen, ulatywać), 
Jaś postarzał się i zaczął już siwieć: ale spodziewane 
szczęście nie chciały się pokazać. A ż pewnegoAlnia...

W łaściwie Jan miał wtedy znowu pecha. Prze­
chodził pewnego dnia obok sklepu loteryjnego i oto 
rzuciła mu się w oczy tabliczka: „Ciągnienie dni^ 
13-go grudnia” . W szak to był jego dzień urodzin! 
Mimowoli przystanął i spojrzał w 'ökno wystawowe 

sklepu loteryjnego. W isiały tam dwa losy loteryine, 
których ciągnienie miałejS się odbyć w dniu 13-go 
grudnia. A  gdy Jan ujrzał numery obu losów, wie­
dział od razu, że na jeden z tych dwu losów miisa 
paść wielka wygrana 100.000 marek: albowiem te 
dwa losy miały numery 1312 i 1313.  Trzynaście 
dwanaście —  trzynasty dwunasty był dniem ciągnie­
nia i zarazem dniem jego urodzin. Ten los musi ku­
pić! Drugi — dwie trzynastki —  nie! Jak może paść 
główna wygrana na los z dwiema trzynastkami!
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D er Lospreis betrug eine M ark . H ans überzählte 
seine B arsch aft: es waren genau 9 9  Pfennige.

H aus liess resigniert den K op f hängen. A lso das 
war besonders grausam vom G lück! H ier waren 
hunderttausend M ark, zum G reifen  nabe, und er 
konnte nicht darnach greifen, w ei1 inm ein Pfennig 
fehlte, ein lumpiger Pfennig!

D o ch  wie er so betrübt zur Erde starrte, sah er 
plötzlich etwas auf der Erde blitzen. E r bückte sich, 
hob es auf —  es war ein Pfennig! Ein funkelnagel­
neuer Pfennig! Also war das G lück doch n icht so 
grausam, wie es den A nschein  hatte —  im G egen­
teil! D as w ar doch recht nett von der launischen 
G ö ttin  —  und ausserdem geradezu ein W in k  des 
Schicksals. Elans w arf noch einmal einen B lick  auf 
die beiden Lotter*elose: das Los N um m er 1 3 1 2  hing 
links, das Los N um m er 1313 rechts.

H ans trat in den Lotterieladen:
„B itte  geben Sie nur aus dem Schaufenster das 

Los, welches l i n k s  hängt” , sagte er und über­
zählte noch einmal seine Barschaft. E r wurde durch 
das Zählen so ln A nspruch genommen, dass er gar 
nicht bem erkte, dass die V erkäuferin  zwar das Los 
I n k s  aus dem Schaufenster nahm, aber jenes, das 
vom L a d e n  aus gesehen links hing; also das Los 
N um m er 1313 . H ans legte die M ark  in Klemgeld 
auf den Ladentisch, den gefundenen funkelnagel­
neuen Pfennig obenauf. D ann verw ahrte er das Los 
sorgfältig in seiner Brieftasche und ging hoffnungs­
froh  nach Hause.

In  seiner kleinen Kam m er angelangt, überprüfte 
er noch einmal die N um m er des Loses und ein jäher 
Schrecken durchzuckte ihn : er hatte ja  das U nglücks­
los 1313  erw ischt! So fort eilte er zu dem Lotterieladen 
zurück und bat um U m tausch des Loses. D ie V e r ­
käuferin bedauerte: gerade vor einer M rnute hatte
eine Dam e das andere Los gekauft! Als H ans den 
Laden verliess, spielte ein bitteres Lächeln um seine 
Lippen.

D ie Z iehung der Lotterie fand am 13. Dezem ber 
statt. Elans hatte laugst auf das U nglückslos vergessen.

*
D rei M onate vergingen, der 13. M ärz war ein 

prachtvoller V orfrühlingstag. H ans hatte schon in 
aller Frühe Pech gehabt: er hatte semen W ecker, der 
ihm die sechste M orgenstunde in aufdring!icher W eise 
anzeigte, abstellen wollen und hatte ihn fallen lassen.

M it einem riefen Seufzer stieg H ans aus dem 
B ett und stand bald darauf wieder hinter seinem 
Ladentisch.

Eine V iertelstunde vor Ladenschluss kam der 
A ltpapierhändler, um das bestellte M akulaturpapier 

'.abzuliefern.
H ans räumte das Papier unter den Ladentisch. 

Plötzlich hielt er inne und starrte wie gebannt auf 
einen bedruckten Bogen, der sich zuoberst in einem 
Bündel M akulaturpapier befand: es w ar eine
Ziehungsliste der Lotterie vom 13. Dezem ber. U nd

Cena losu wynosiła jedną markę. Jan prfSlłfl§fł 
swoją gotowiznę: było dokładnie 99 fenigów.

Jan spuścił głowę zrezygnowany. T o  więc było 
szczególnie okrutne ze strony szczęścia! Oto sto ty­
sięcy marek, tylko sięgnąć (ręką), a on nie mógł po 
nie sięgnąć, bo brakowało mu jednego feniga, mar­
nego feniga!

A le gdy tak zmartwiony wlepił wzrok w ziemię, 
ujrzał nagle coś błyszczącego na ziemi. Schylił się, 
podniósł to —  był to fenig! Nowiuteńki fenig!

A  więc szczęście nie było jednak takiejRjEfrutne, 
jak to na pozór wyglądało —  przeciwnie! Było to 
jednak bardzo ładnie ze strony tej kapryśnej bocginł 
—  a:ponadto wprost wskazówką losu. Jan rzucd 
jeszcze raz spojrzenie na oba losy loteryjne: los numer 
1312 wisiał z lewej strony, los numer 1313 z prawej 
strony.

Jan wszedł do sklepu loteryjnego:
„Proszę mi dać z wystawy los, który wisi z lewej 

strony” , powiedział i przeliczył jeszcze raz swoją go­
towiznę. Był tak zaabsorbowany liczeniem, iż wcale 
nie zauważył, Że sprzedawczyni wzięła wprawdzie 
los z lew ej strony okna wystawowego^ ale ten los, 
który, widziany ze sklepu, wisiał po lewej stronie; 
a więc lq& numer 1313.  Jan położył na kontuarze 
markę drobnymi ze znalezionym nowiuteńkim feni- 
gem na ‘wierzchu. Potem^schówał Pstarannie los do 
swegoajj portfelu i poszedł do domu, pełen radosnej 
nadziei.

Przybywszy do swojej małej izdebki, sprawdził 
jeszcze raz numer losu i nagle zadygotał ze strachu: 
toć złapał on ieralny numer 1313!  Natychmiast poś' 
pieszył Z powrotem do kolektury i poprosił (inf bit­
ten) o zmianę losu. Sprzedawczyni wyraziła,;'ubole­
wanie: właśnie przed minutą jakaś pani kupiła drugi 
l " ! Gdy Jan opuszczał sklep, gorzki uśmiech igrał na 
jego ustach (w argach).

Ciągnienie lotem  odbyło się dnia 13-go grudnia. 
Jan zapomniał już dawno o feralnym losie.

*

M inęły trzy mfęlsiące, .1 3-ty marca był wspania­
łym dniem przedwiośnia. Jan już wczesnym rankiem 
miał pecha: chciał zatrzymać swo; budzik, który w 
natrętny sposób zawiadamiał go o tym, że jest godzi- 
naYŚzósta ranjfr, i upuścił go na ziemię.

Z głębokim j westchnieniem Jan wyszedł z łóżka 
i wkrótce potem stał znowu za swoim kontuarem.

N a kwadrans przed zamknięciem sklepu przy­
szedł handlarz starego: papiertą -by dostarczyć zamó­
wioną makulaturę.

Jan wpakował papier pod kontuar. Nagle zatrzy­
mał się i, jak urzeczony, wlepił wzrok w zadrukowa­
ny arkus-Z-, który znajdował się na samym wierzchu 
w jednej paczce makulatury: była to lista ciągnienia 
loterii z dnia 1 3-go grudnia. A  tam pisało - u samej
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da stand —  gleich oben —  mit grossen L ettern : „D en 
ersten H aup ttreffer im Betrage von 1 0 0 .0 0 0  M ark 
gei ;nnt Los N um m er 1 3 1 3 .”

H ans riss seine Brieftasche heraus —  das Los 
N um m er 1313 befand sich noch im selben Fache, in 
welches er es am T age des Kaufes gesteckt hatte. M it 
einem ungeheueren Glücksgefühl hielt er das Los in 
seinen zitternden H änden und las die Bestimm ungen, 
die sich an die Gewinnauszahlung knüpften. M it 
einem M ale fühlte er, wie sein H erzschlag aussetzte: 
N ein  —  das war doch nicht möglich!

„G ew inne, w elche nicht bis spätestens 13. M ärz 
1 9 3 7 , 6 U h r abends, behoben sind, verfallen zugun­
sten der Lotteriezw ecke ”

U nd heute war der 13. M ärz! H ans blickte auf 
die U h r : es war fünf M inuten vor Sechs!

„F ritz !” schrie er dem Lehrling zu, „ich  habe 
einen dringenden W eg ! Sperr den Laden zu!”

Im  A rbeitsm antel, ohne H u t, stürzte er auf die 
Strasse. G leich um die Ecke befand sich ein A u to ­
standplatz. H ans rannte auf das erste A u to  los:

„H undert M ark, wenn Sie in vier M inuten bei 
der Lotterieverw altung sind!” schrie er dem C hauf­
feur zu.

In  rasender Fahrt sauste das A u to  durch die 
Strassen. H ans hielt die U h r  in der zitternden Lm ken. 
D rei M inuten vor Sechs! N ur nicht zu spät kommen! 
N ur jetzt nicht zu spät kommen!

Eine M inute vor Sechs! H ans presste seine R e ch ­
te auf seine Brieftasche: nur nicht vielleicht in letzter 
M inute das Los verlieren!

M it einem jähen R u ck hielt das A u to , der C hau f­
feur riss den Schlag auf. H ans sprang heraus: „ W a r­
ten S ie!” rief er dem Chauffeur zu.

*
D ie Turm uhr der gegenüberliegenden K irche 

begann die sechste Stunde zu schlagen: E ins... zwei...
H ans rannte durch das T o r ... drei... in rasendem 

Lauf durch den langen K orridor... vier... Eine T ü r  mit 
der T afel „Gew innauszahlung” . H ans riss die T ü r
auf... än f... D er Beam te am Schalter blickte a u f ---------

„B itte , einlösen!” schrie H ans und w arf dem 
Beam ten das Los hin. D er sechste Schlag der T u rm ­
uhr ertönte, tief und feierlich.

„Bedauere! Kassaschluss um sechs U h r” , sagte der 
Beam te.

„A b er —  es ist —  es ist der H au p ttreffer!” 
stotterte H ans.

„D as ändert nichts an der T atsache, dass um 
sechs U h r Kassaschluss ist.” D er Beam te zuckte kühl 
die Schultern.

„A b er ich habe das Los noch vor sechs U h r 
eingereicht!” schrie H ans. „Sie sind daher verpflich­
tet, mir den Gew innhetrag auszuzahlen!”

„ Ich  verbitte mir Belehrungen über meine D ienst­
vorschriften! W en n  Sie übrigens die Belehrung auf 
der R ickseite des Loses genau gelesen hätten, dann 
wüssten Sie, dass G ew inne, welche bis 13. F.färz, 6

góry —  dużymi literami: „Pierwszą główną wygranę 
w kwocie 100.000 marek wygrywa los numer 1313.” 

Jan wyrwał Swój portfel —  los numer 1313 znaj­
dował się jeszcze w tej samej przedziałce, do której 
włożył go w dniu kupna. Z  ogromnym uczuciem 
szczęścia trzymał los w swoich drżących rękach 
i czytał przepisy, związane z wypłatą wygranych. 
Naraz poczuł, ze serce mu przestało bić: Nie —  to 
przecież było niemożliwe!

„W ygrane, nie podniesione (Inf.beheben) naj 
później do dnia 13-go marca 1937 r., godz. 6-tej wie- 
.ezór, przepadają na rzecz (celów ) loterii.”

A  dziś był 13-ty marca! Jan spojrzał na zegar: 
było pięć minut przed szóstą!

„Fryc!” krzyknął do praktykanta.„Mam pilną 
sprawę do załatwienia! Zamknij sklep!”

W  kitlu roboczym, bez kapelusza, wypadł na 
ulicę. Tuż na rogu znajdowało się miejsce postoju 
'samochodów. Jan dopadł do pierwszego auta:

EBFSto marek, jeżeL pan za cztery minuty będzie 
przy zarządzie loterii!” krzyknął do szofera.

W  szalonej jeździe auto mknęło przez ulice. Jan 
trzymał zegarek w drżącej lewej ręce. Trzy minuty 
do szóstej! Żeby tylko nie przyjść za późno! Żeby 
tylko teraz nie przyjść za późno!

Za minutę szósta! Jan przycisnął swoją prawą rę­
kę do portfelu: żeby tylko przypadkiem nie zgubić 
iosu w ostatniej minucie!

A uto zatrzymało się gwałtownie (dosł. raptow­
nym szarpnięciem), szofer otworzył raptownie 
drzwiczki. Jan wyskoczył: „Zaczekaj pan!” rzucił
szoferoNi.

Zegar wieżowy położonego naprzeciw kościoła 
zaczął wybijać szóstą godzinę: Raź...dwa...

Jan popędził przez bramę...trzy..w szalonym bie­
gu przez długi korytarz...cztery... Drzwi z tabliczką 
„W ypłata wygranych” . Jan szarpnął za drzwi...pięć..
Urzędnik przy okienku podniósł w z ro k ---------

„Proszę wypłacić!” zawołał Jan i rzucił ló^ przed 
urzędnikiem. Szóste uderzeniejrlegara.wieżowego roz- 
ległolsię głęboko i uroczyście.

„Żałuję bardzo, kas‘ę zamyka się o szóstej godzi­
nie” , powiedział urzędnik.

„Ależ —  to jest -  to jest główna wygrana!” 
wył rztusił Jan

„To w niczym nie zmienia faktu, że o godzinie 
szóstej kasę się zamyka.” Urzędnik wzruszył ozięble 
ramionami

„Ale ja przedstawiłem los jeszcze przed godziną 
szóstą!” krzyczał Jan. „Pan jest przetöi obowiązany 
wypłacić rui sumę wygranej!”

„Wypraszam sobie pouczeniajfe moich przepi­
sach służbowych! Gdyby pan zresztą dokładnie prze­
czytał pouczenie na odwrocie losu, to wiedziałby 
pan, że wygrane, nie podniesie,ne do dnia 13 marca,
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U h r abends, nicht behoben sind, zugunsten des 
Lotteriezw eckes verfallen. H aben Sie den Gewinn 
behoben? N ein! Ist heute der 13 . M . rz?, Ja ! Ist es 
schon sechs U h r abends? Ja! D er G ew inn ist also 
verfallen!7’

H ans hatte inzwischen hilfesuchend im Zim m er 
herum geblickt. Plötzlich malte s>ch ein freudiges 
Erstaunen auf seinen Zügen.

,,D er G ew inn ist n i c h t  verfallen!” behauptete 
er m it erstaunlicher Sicherheit. „Es ist erst in zehn 
M inuten sechs U h r !”

,,U nsinn !” fuhr der Beam te auf, „es hat ja schon 
längst sechs U h r geschlagen!”

„Ja, aber auf der Turm uhr! Für Sie und m ich 
jedoch ist einzig und allein die A m tsuhr massgebend! 
Und die A m tsuhr zeigt zehn M inuten vor sechs.”

D er Beam te sah auf die hinter ihm hängende 
A m tsuhr. Sie zeigte tatsächlich die von H ans ange­
gebene Z eit.

„D ie U h r steht” , stellte der Beam te verblüfft
fest.

„Ausgeschlossen! Eine A m tsuhr hat laut D ienst­
vorschrift richtig zu gehen! l in d  bei der sprich­
w örtlichen K orrektheit der Beam ten und der A m ts­
uhren..”

„Sie haben recht. D ie U h r geht rich tig .”
D er Beam te sperrte die Kasse auf und entnahm 

ihr hundert S tu ck  Tausendm arkscheine, nachdem er 
die E ch th eit des Loses und die R ch tig k e it  der N um ­
mer geprüft hatte. D ann zählte er dem glückstrah­
lenden H ans die hunderttausend M ark hin.

*

Falls Sie Hans anpumpen wollen: er w ohnt jetzt 
im e genen Haus Breirestrasse 13.

Franz K r i s c h .

V o r  d e n  F e r i e n :
Buchhalter Rundl träum t im dr"ckend heissen 

Büro von der angenehmen K ühle eines Seebades.

P r z e d  w a k a c j a m i :
Buchalter Rundl marzy w nieznośnie gorącym 

biurze o przyjemnym chłodzie kąpieli morskiej.
(„Lustige B lä tte r" , B erlin .)
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godz. 6 wieczór, przepadają na rzecz loterii. Czy 
podniósł pan wygranę? Nie! Czy dziś jest 13-sty 
marca? Tak! Czy jest już godzina szósta wieczór? 
Tak! W ygrana zatem przepadła!”

Jan w międzyczasie rozglądał się po pokoju, szu- 
kając pomocy. Nagle radosne zdumienie odmalowało 
się na jego (rysach) twarzy.

„W ygrana n i e przepadła!” utrzymywał on 
Z zadziwiającą pewnością. „Jefśt dopiero za dziesięć 
minut szósta!’

„Nonsens!” umos} się (Inł.  auffahi-en) urzęd 
nik. „Przecież już dawno wybiła szósta godzina!” 

„Tak, ale na zegarze wieżowym! Jednakowoż 
dla pana i dla mnie miarodajny jest jedynie zegar u- 
rzędowy! A  zegar urzędowy wskazuje dziesięć minut 
przed szóstą.”

Urzędnik spojrzał na wiszący za nim zegar urzę­
dowy. Wskazywał on rzeczywiście czas, podany 
przez Jana.

„Zegar stoi” , stwierdził urzędnik, osłupiały. 
„W ykluczone! Zegar urzędowy musi według 

przepisu służbowego iść dokładnie! A  wobec przysło­
wiowej poprawności urzędników i zegarów urzędo­
wych

„Pan ma rację. Zegar idzie dobrze.”
Urzędnik'otworzył kasę i wyjął z nie/ sto "sztuk 

banknotów tysiącmarkowych, sprawdziwszy uprzed­
nio autentyczność losu i zgodność numeru. Potem 
odliczył promieniejącemu ze szczęścia Janowi te sto 
tysięcy marek.

*

W  razie, gdybyście chcieli naciągnąć Jana na 
pożyczkę: on teraz mieszka we własnym domu przy 
ulicy Szerokiej 13.

(Franciszek K r i s c h ) .

I n  d e n  F e r i e n :

B uchhalter Rundl denkt im eiskalten Seebad 
sehnsüchtig an die angenehme W ärm e des Büros.

P o d c z a s  w a k a c y j :
Buchalter Rundl w zimnej jak lod kąpieli mor­

skiej myśli z utęsknieniem o przyjemnym cieple 
biura.

—  E C H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E  N IE M IE C K O -P O L S K IE  (N P )  —
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Z W E I  H E IM G E K E H R T E .

1.
Z w ei W and rer zogen hinaus zum T o r, 
zur herrlichen A lpenw elt empor.
D er eine ging, weil’s M ode just, 
den ändern trieb der D rang der Brust.

2.
U nd als daheim nun wiedei die zwei, 
da rückt die ganze Sippe herbei, 
da w irbelt's von Fragen ohne Zahl 
,,Vv as habt ihr gesehn? Erzählt einm al!”

->

D er eine drauf mit G ähnen spricht:
„ W a s w ir gesehn? V ie l Rares ni :ht!
A ch , Bäume, W iesen , Bach  und H ain, 
und blauen Him m el und Sonnenschein!”

4.
D er andere lächelnd dasselbe spricht,
doch leuchtenden B lL k s, mit verklärtem  G esicht:
„Ei, Bäum e, W iesen , B ach  und H ain, 
und blauen H im m el und Sonnenschein!”

Anastasius G r ij. n (1 8 0 6 —  1876) .

uŵ fxi i
H eim k eh ren ,  wrócic. do domu, do kraju.
Ad 1: h in au sz iehen , wyruszyć, wyjechać; herrlich , wspania­

ły; em por, w górę; just, właśnie!; treiben , gnać, pędzić; der  
D rang, parcie, pociąg.

S H A W  F Ä H R T  A U T O .

D er bekannte englische Schriftsteller und Satiri­
ker Bernard S h a w  wurde von einem Bekannten 
zu einer A u to fah rt eingeladen. Beide fahren in dem 
kleinen Sportw agen über Land, der Bekannte sitzt 
selbst am Steuer.

In  der Ferne taucht ein W äld chen  auf und Shaw  
meint, man solle doch dort anhalten und am W iesen­
rande frühstücken. Eine Sekunde später furchtbarer 
Stoss und K rach  —  der W agen  ist gegen einen 
Chausseebaum gesaust. Reines W under, dass keiner 
der beiden verletzt ist.

Bedrückt schaut der Fahrer auf Shaw  —  was 
sollte der Gast von ihm denken? Shaw  aber sieht 
äusserst nachdenklich aus.

„Fabelhaft, wie Sie das gem acht haben, lieber
Freund” , sagt er schliesslich schmunzelnd, „aber nun7 ©
sagen Sie mir eins: wie stoppen Sie eigentlich Ihren  
W agen, wenn zufällig kein Baum  in der N ähe ist?”

D E R  A N F Ä N G E R .

Leo lernt Tenm s spielen und benimmt si< h dabei 
sehr ungeschickt. E r glaubt jedoch, sehr geschickt zu 
sein, und fragt seinen T ra in er stolz: „N un, was sagen 
Sie zu meinem S p ie l:”

„Ganz gut” , erhält er zur A n tw ort, „aber mir 
gefällt Tennis doch besser.”

D W A J  W Ę D R O W C Y .

Rag dwaj wędrowcy od bramy miejskiej 
posgłi w alpejski świat czarodziejski.
Jeden z nich idzie, bo tak chce moda,"-, 
drugi: bo w świat go dusza rwie młoda.

<2)
A  gdy wrócili obaj nareszcie, 
rzesza znajomych wita ich w mieście 
i wnet tysiącem pytań wystrzeli:
„Mówcie, wędrowcy, coście widzieli?”

(3)
Jeden ziewając mówi niedbale:
„U, nic doprawdy dziwnego wcale!
Ot, góry, łąki, strumyki, laski, 
błękitne niebo i słońca blaski!”

(4)
Drugi to samo mówi, leoz w twarzy 
uśmiech mu błyszczy, wzrok mti się żarzy:
„Ej! góry, łąki, strumyki, laski, 
błękitne niebo i słońca blaski!”

(Przekład Adama Pajgerta.j

S l . t j j& K A .
JJjtAd 2: d aheim , w domu; h erbe ir iick en , przysuwać się; d ie  

Sippe, rodzinka, krewni; w irbeln , wirować; o h n e  Z ahl, bez liku. 
Ad 3: ra r t rzadki, osobliwy; d er  H ain , gaj.
Ad 4: leu ch ten d , błyszczący; v erklärt, rozpromieniony.

S H A W  JE D Z IE  A U T E M .

Znany pisarz i satyryk angielski Bernard S h a w  
(wyra. fłżou) został zaproszony przez jednego znajo 
mego na przejażdżkę samochodem. Obaj jadą m aj 
łym autem sportowym za miastem, znajomy sam się- 
dzi przy kierownicy.

W  dali wynurza się lasek i Shaw powiada, że 
trzeba by tam zatrzymać się i spożyć śniadanie na 
skraju łąki. W sekundę później okropne zderzenie 
i trzask —  wóz wpadł z hukiem na drzewo przy .sźó-j 
sie (die Chaussee, wym. szosee’) . Istny cud, 
Że żaden z nich obu nie został ranny.

Kierowca przygnębiony patrzy na Shaw a —  co 
ten gość o nim pomyśli? Shaw jednak wygląda bar 
dzo zamyślony.

„Jak pan to bajecznie zrobił, kochany przyjacie­
lu” , powiada on wreszcie, uśmiechając się mile, „ale 
tenąź niech pan mi powie jedno: jak pan właściwie 
zatrzymuje swój wóz, gdy przypadkowo nie ma 
drzewa w pobliżu?”

P O C Z Ą T K U JĄ C Y .

Leon uczy się grać w tenisa i zachowuje.‘się przy 
tym bardzipiniezręcznie. Sądzi jednak, że jest bardzo 
Yręczny, i pyta swego trenera dumni,;: „No, co pan 
powie o mojej grze?”

„Bardzo dobrze,” otrzymuje on odpowiedź, „ale 
innie podoba się jednak lepiej tenis.”
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U E B E R  Z W A N Z IG  JA H R E  E IN  G E W E H R ­
G E S C H O S S  IM  H E R Z E N .

A u f einem A erztekongress wurde kürz1' :h  ein 
einzigartiger medizinischer Fall m itgeteilt. Im Jah r 
1915  war ein deutscher Soldat durch ein französi­
sches Gew ehrgeschoss verw undet worden. D as P ro­
jektil drang ins H erz ein. D a keine bedrohlichen 
Sym ptom e wahrzunehm en waren, wurde der V e r ­
wundete nicht operiert.

Günstige U m stände erm öglichten es, dass der 
A rzt, der damals den V erletzten behandelte, in der 
Lage war, ihn bis jetzt, also über zwanzig Jahre, zu 
beobachten. D ie Geschosslage ist die gleiche wie zur 
Z eit der ersten U ntersuchung. D er klinische und 
elektrokardiographische H erzbefund ist negativ. 
Subjektive Beschw erden, die auf das Vorhandensein 
des Geschosses im H erzen zurückgeführt werden 
können, bestehen nicht. D er Patient ist ein medizini­
sches Kuriosum.

M A N N IG F A L T IG E S .

D as Sprichw ort „D ie W änd e haben O hren ” 
stammt aus der Z rit  der Bartholom äusnacht. D ie 
Königin K atharina von M edici war sehr misstrauisch, 
und um n.’e Personen, die ihr irgendwie verdächtig 
waren, besser belauern zu können, liess sie in die 
W änd e des Louvre H orchkanäle einbauen.

In  G riechenland ist es verboten, frisches B rot zu 
verKaufen. B rot darf erst verkauft werden, wenn es 
einen T ag  alt ist.

E in  Sachverständiger stellt fest, dass irgendwel­
cher Lärm, und wäre er noch so heftig, selten den 
M enschen stört und belästigt, der ihn selber verur­
sacht.

M an hat berechnet, dass eine H ausfrau in einem 
fünfzigjährigen Leben zehn Jah re mit Einkäufen fin­
den H aushalt verbringt.

Ein  D urchschnittsm ensch von fünfzig Jahren 
hat in seinem Leben etw a 2 0 .0 0 0  Kilo N ahrung zu 
sich genommen, ein starker Esser sogar 5 0 .0 0 0  Bis 
6 0 .0 0 0  Kilo.

V ogelfreunde haben ausgerechnet, dass, wenn 
die V ögel ausstürben, die M enschheit das A ussterben 
der V ögel nur um sieben Jahre überleben würde. 
D enn wenn die V ögel nicht mehr die Insekten und 
Schädlinge vertilgten, so würden wir keine Ernten 
m ehr haben und folglich verhungern.

A utom aten gab es schon im Jah re 2 0 0  vor 
C hristi.
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P R Z E S Z Ł O  D W A D Z IE Ś C IA  L A T  Z  K U L Ą  
K A R A B IN O W Ą  W  S E R C U .

Na pewnym kongresie lekarzy zakomunikowano 
niedawno o jedynym swego rodzaju przypadku lekar­
skim. W  roku 1915 pewien żołnierz niemiecki zo­
stał raniony francuską kulą karabinową. Nabój prze­
niknął (In f. e i n d r i n g e n) do serca. Ponieważ 
żadnych groźnych objaw äw nie można było zauwa­
żyć, ranny nie został operowany.

Sprzyjające warunki umożhwiły, że lekarz, któ­
ry wtedy leczył rannego, był w stanie obserwować 
go dotąd, a więc przeszło dwadzieścia lat. Położenie 
pocisku jest takie same, jak w czasie pierwszego ba­
dania. Kii,liczny i elektrokardiograficzny stan serca 
jest ujemny. Subiektywne dolegliwości, które można 
by przypisać obecności pocisku w sercu, nie istnieją. 
Pacjent stanowi kuriozum medyczne.

R O Z M A IT O Ś C I.

Przysłowie „Ściany mają uszy” pochodzi Z cza­
sów N ocy św. Bartłomieja (23.  V III . 1572) .  Królo­
wa Katarzyna Medycejska była bardzo nieufna > żeby 
móc lepiej śledzić osoby, które wydawały się jej 
jakikolwiek sposób podejrzane, kazała wbudować 
w ścianach Luwru kanały podsłuchowe.

*

W  .Grecji zabronione jeęt sprzedawanie świeże­
go chleba. W olno sprzedawać chleb dopiero w 
dzień po wypieku.

Pewien rzeczoznawca stwierdza, że jakikolwiek 
hałas, choćby nawet najgwałtowniejszy, rzadko prze­
szkadza i dokucza człowiekowi, który go sam powo­
duje.

*

Obliczono,, że gospodyni (pani domu) w pięć­
dziesięciu latach życia spędza dziesięć lat na zaku­
pach dla gospodarstwa.

Przeciętny człowiek pięćdziesięcioletni spożył 
w swoim życiu około 20.000 kilogramów żywności, 
dużo jedzący —  nawet 50.000 do 60.000 kilogra­
mów.

*

Przyjaciele ptaków ' pbbezyli, że gdyby ptaki 
wymarły, to ludzkość przeżyłaby wymarcie ptaków 
tylko o siedem lat. Bo gdyby ptaki nie tępiły już o- 
wadów i szkodników, nie mielibyśmy więcej zbio­
rów, a zatem zginęlibyśmy z głodu.

Autom aty były już w roku .'200 przed Chrystu­
sem.

E C H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E  N IE M IE C K O -P O L S K IE  (N P )  —

Abonujcie, rozpowszechniajcie „Ecno Obcojęzyczne"!
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Handelskorrespondenz
A N F R A G E  Ü B E R  E IN E N  V E R D Ä C H T IG E N  

W E C H S E L .

Brem en, den 31 . M ai 1937 .

H erren Josef R ich ter u. Kom p.,
Stettin .

Soeben wurde mir eine von Ihnen ausgestellte, 
auf m ich gezogene T ra tte  über

4 0 0  M ark  per l .  Juli d. J .,  O rder eigene, 
zur A nnahm e vorgelegt.

D a ich von Ihnen keinen A vis empfing und auch 
M isstrauen gegen die E ch th eit der U n tersch rift hege, 
so habe ich selbstverständlich das A kzept verw eigert 
und bitte um sofortigen Bescheid, ob die T ra tte  m 
O rdnung ist.

Ich  habe den V orzeiger gebeten, am 5. Juni wie­
der bei mir vorzusprechen, und h offe bis dahin 
im Besitze Ihrer A ntw 'ort zu sein.

H ochachtungsvoll
(— ) A nton  Gerke.

B E T R E F F S  W E C H S E L F Ä L S C H U N G .

Stettin , den 1. Juni 1937 .
H errn A nton  Gerke,

Brem en.

W ir  beeilen uns, Ihnen auf Ihre gefl. Z uschrift 
von gestern mitzuteilen, dass uns von einer Entnahm e 
auf Sie in H öhe von

4 0 0  M ark  per 1. Ju li d. J .,  O rder eigene, 
nichts bekannt ist.

D a es sich ohne Zw eifel um eine Fälschung un­
serer U n tersch rift handelt, so haben wir beim zu­
ständigen G erich t bereits Klage erhoben und ersuchen 
Sie, uns den Namen des Präsentanten m itzuteilen, da 
wir ihn beim G ericht zur Ergänzung unserer Anzeige 
aiigeben müssen.

W ir  werden Ihnen über die Ergebn.„se der ge­
richtlichen U ntersuchung dem nächst B ericht erstat­
ten und em pfehlen uns Ihnen mit dem Hinw eis 
darauf, dass obiger Betrag tatsächlich am 1. Ju li fällig 
wird.

H ochachtungsvoll 
(— ) Josef R ich ter u. Kdinp.

L E E R E R  T IT E L .

BB .Sag’. Papa, was ist ein leerer T ite l?” will K urti 
wissen.

„Zum  Be spiel” , m eint Papa resigniert, -^wenn 
deine M u tter mich vor G ästen den H errn  des Hauses 
nennt.’

Korespondencja handlowa
Z A P Y T A N IE  W  S P R A W IE  P O D E JR Z A N E G O  

W E K S L U .

Brema, dn. 31 maja 1937 r.
Wielmożni

Józel R jchter i S-ka
w Szczecinie

Przedstawiono mi właśnie do zaakceptowania wy­
stawioną przez W Panów  tratę, ciągnioną na mnie,

na 400 marek, na dz. 1 go lipca r. b., zlecenie 
własne.

^Poniew aż nie otrzymałem od W Panów  żadnego 
awizu i mam też podejrzenie ćó do autentyczności 
podpisu, więc naturalnie odmówiłem akceptacji i prcuj 
szę o natychmiastową odpowiecb, czy ta trata jest 
w porządku.

Poproąiłem okaziciela, by dn. 5 czerwca znowu 
się do mnie zgłosił, i spodziewam się, ze do tego» cza­
su będę w posiadaniu odpowiedzi W Panów .

Z poważaniem.
(— ) Antom  G e r k e .

W  S P R A W IE  S F A Ł S Z O W A N IA  W E K S L U .

Szczecin, dn. 1 czerwca 1937 r.

Wielmożny
Pan A ntoni Gerke 

w Bremie.

Śpieszymy donieść W Panu na Jego cenne pismo 
Z dnia wczorajszego, że nic nam nie wiadomo o traj- 
sowaniu na W Pana'kw oty w wysokości

400 marek na dz. 1 lipca r. b., zlecenie własne.

Ponieważ chodzi tu bez wątpienia^o sfałszowanie 
naszego podpisu, wnieśliśmy już skargę do właściwe­
go sądu, i prosimy W P ana o zakomunikowanie 
nam nazwiska okaziciela, gdyż musimy je podać 
w sądzie dla uzupełnienia naszego doniesienia.

Powiadomimy W Pana niebawem o wynikach 
dochodzenia sądowego i polecamy się W Panu, 
Zwracając uwagę na to, że powyższa kwota jest rze­
czywiście płatna dn 1-go lipca r. b

Z poważaniem 
(— ) Józef R ichter i S-ka

C Z C Z Y  T Y T U Ł .

„Powiedz, tatusiu, só to jest czczy ty tu ł?” chce 
wiedzieć mały K urt.

„N a przykład,” rzecze papa zrezygnowany, „gdy 
tw o jS  matka nazywa mnie w obec gości panem dok 
mu.”

Czas odnowić prenumeratę na Il-gie półrocze 1937!
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J A K  N A LEŻ Y  P O S Ł U G IW A Ć  SIĘ  

„ECLIEM O B C O JĘ Z Y C Z N Y M ”,

A B Y  O SIĄ G N Ą Ć  N A JW IĘ K S Z E  K O R Z Y Ś C I?

Zalecamy stosować się J o  następujących wskazówek:
1) Tekst obcojęzyczny przeczytać kilkakrotnie na 

glos, posiłkując się w miarę potrzeby zamieszczonym 
obok przekładem i objaśnieniami;

2) po przeczytaniu uważnie przepisać treść obco­
języczną opowiadania, anegdoty i t. d., notując przy- 
tem w oddzielnym zeszycie słówka i zwroty trudniej­
sze lub spotykane po raz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przepisaniu treści obcoję­
zycznej oraz powtórzeniu trudniejszych wyrazów i 
zwrotów — odtworzyć samodzielnie tę łub inną aneg­
dotę czy opowiadanie z pamięci albo na podstawie prze­
kładu polskiego;

4) opowiadania i anegdoty, powtórzone w sposób 
podany w p. 3 zaleca się również napisać z pamięci, 
a następnie porównać z tekstem drukowanym celem po­
prawienia ewentualnych omyłek.

Przekład polski, służący do lepszego zrozumienia 
tekstu obcojęzycznego, jest w miarę możności dokładny 
(często dosłowny), to też odbiega niekiedy od przekła­
du literackiego.

w

P R E N U M E R U JC IE  C Z A SO P IS M O

Miesięcznik Pedagogiczny'
P isw o pośw ięcon e spraw om  szko ły  p o ­

w szechnej. Organ Z w iązku  N auczycielstw a  
P olsk ieg o  w w ojew ództw ie Śląskiem.

Prenumerata roczna .5 zł.

Adres redakcji i administracji;
C IE S Z Y N ,  ul. Strażacka 18.

Konto w P. K. O. Nr. 180.954.

W A R S Z A W A  -  L W O W  -  PO ZNAM  — K R A K Ó W

G a z e t a  

B a n k o w a
N A JS T A R S Z E  P O L S K IE  C Z A S O P IS M O  

P O Ś W IĘ C O N E  S P R A W O M  B A N K O W O Ś C I

W ychodzi 10 go  i 25-go każd eg o  m iesiąca.

Przedpłata kwartalna: zł. 12.50
„ półroczna: zł. 25.—

Adres redakcji i administracji:

Lwów, ul. Jagiellońska 5— 7. 
Konto w P. K . O. Nr. 149.980.

JE D Y N IE  S T A Ł A  R E G U L A R N A  L E K T U R A  

„ E C H A  O B C O JĘ Z Y C Z N E G O ” P R O W A D Z I  D O  

C E L U  —  G R U N T O W N E G O  O P  A N  O  W  A N IA  

O B C E G O  JĘ Z Y K A .

JE D Y N E , P O P U L A R N E  I  N A JT A Ń S Z E  C Z A S O P IS M O  R A D IO W E  P O L S K I

¥ ¥ P r z e g l ą d  Radi owy"
drukuje polskie . zagraniczne programy radiowe na'cały tydzień flo ry , oraz; popularnie opracowane sche-

maty radiowe.
Cena egzemplarza 20  groszy. N akład 3 2 .0 0 0  egzemplarzy.

Ye&kazojeTsię we czwhrtki każdego tygodnia.
Zamówienia kierować należy na adres Adm inistracji: Lw ów . ul. Sykstuska 25 .

N A JS T A R S Z E  C Z A S O P IS M O  F IL M O W E  C A Ł E J P O L S K I

„ P r z e g 83d F i l mo wy "
ukazuje się co tygodnia i przynosi w bogatej szacie redakcyjnej ciekawy materiał informacyjny

Ze wszystkich stolic filmowych.
Cena egzemplarza 2 0  groszy 

Adres Redakcji i Administracji: Lw ów , ul. Sykstuska 25.

Przez „Echo Obcojęzyczne" do gruntownej znajomości języków!
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„ P R A C A  I  K U L T U R A  W S I ” 
W ystaw a w Liskowie.

W  dniach od 8 czerwca do 4 lipca r. b. odbędzie 
się w Liskowie WĄstawa „Praca i Kultura V  si .

W ystaw a powyższa ma bardzo szeroki zakres, 
gdyż zadaniem jej jest pokazanie, jak żyje i pracuje 
wieś polska i jakim zmianom ona ulega. W ystaw a ma 
objąć zarówno zagadnienia materialne, jak i duchowe, 
to też będzie jakby poglądową szkolą wiedzy rolniczei 
i pracy społecznej na wsi, a równocześnie pokaże 
miastom życie współczesnej wsi polskiej. W ystaw a bę­
dzie więc niezmiernie ciekawą dla obu tych czynni­
ków, to też poza tysiącznymi wycieczkami wiejskimi 
z całej Polski przybędą na nią i liczne wycieczki miej­
skie. Jest ona tym bardziej aktualną dziś, gdy cale 
społeczeństwo jest nastawione frontem do wsi. Prze­
widywana jest frekwencja od 120 do 150 tysięcy osóR 
gdyż na poprzednią wystawę, urządzoną w r. 1925
0 dużo mniejszym zakresie, przybyło przeszło 46 ty­
sięcy osób.

W ystaw a obejmuje zasadniczo trzy działy: 1) roi 
nictwa z hodowlą, ogrodnictwem i pszczelarstwem,
2) wiejskich organizacyj, w których wystąpią wszel­
kie zrzeszenia, począwszy od kółek rolniczych czy kól 
gospodyń wiejskich, a kończąc na Izbach Rolniczych
1 centralnych organizacjach zawodowych, zakłady 
naukowe, doświadczalne, szkoły rolnicze, a wreszcie 
spółdzielczość rolnicza i instytucje, związane z życiem 
wsi, jak np. Powszechny Zakład Ubezpieczeń W z a ­
jemnych. W  dziale 3-cim znajdą się organizacje spo­
łeczne o zasięgu ogólnopaństwowym, jak L. O. P. P., 
Polski Czerwony Krzyż i wiele innych, które przy po­
mocy wystawy będą się starały rozwinąć propagandę 
swej działalności wśród ludności wiejskiej.

Ze względu na wielkie znaczenie społeczne W y ­
stawy, protektorat nad nią przyjął p. premier gen. Sła­
wo j-Skladkowski, a przewodnictwo w Komitecie H o ­
norowym, do którego wszedł cały szereg członków 
Rządu, przedstawiciele duchowieństwa, naczelnych 
instytucji społecznych, objął p. J. Poniatowski — 
Minister Rolnictwa i Reform Rolnych.

Całokształt prac Komitetu W y k o n , wystawy sku­
pił się w licznych sekcjach, przewodnictwo których 
objęli znani działacze społeczni i oświatowi.

W  W ystaw ie wezmą udział najpoważniejsze or­
ganizacje, działające na terenie wsi, oraz szereg firm, 
znanych ze swej działalności i solidności.

Biura Komitetu mieszczą się w Liskowie k/Kali 
sza, poczta loco, oraz w Warszawie, ul. W arecka 11-a, 
telefon: 520-53, gdzie można otrzymać wszelkie infor­
macje o udziale w W ystaw ie i organizacji wycieczek.

„ D E K A D  A “
T Y G O D N I K  A K A D E M I C K I
20.000 eg zem p larzy  nakładu!

Cena numeru 10 groszy.
Żądać wszędzie!

Prenumerata wynosi: rocznie 4 zł. 
półracznie zł. 2.50, kwartalnie zł. 1.50. 

A d r e s  Redakcji i Administracji: 
W arszawa, ul. Orla Nr. 8, m. 1. 

Tel. 11-06-44.—Konto w P.K.O . Nr. 27.927.

„I S K R Y ”
N A JL E P S Z Y , N A JW IĘ K S Z Y ,  N A JP IĘ K N IE JS Z Y  I N A J C IE ­
K A W S Z Y  T Y G O D N I K  DI.A M Ł O D Z IE Ż Y  O D  13 D O  17 LA T

Z W IE R C IA D Ł O  W S P Ó Ł C Z E S N E G O  Ż Y C IA
Wychodzą w Warszawie od 1923 roku pod redakcją 

W Ł A D Y S Ł A W A  K O P C Z E W S K IE G O

K a ż d y  n u m e r  z a w i e r a :  opowiadania i no­
wele, artykuły popularno-naukowe z różnych dziedzin 
wiedzy, artykuły o bieżących zagadnieniach, odpo­
wiednio d obran y  i u łożony zbiór n iezbędnych  i c ie­
kaw ych  w iadom ości i artyku łów  z życia bieżącego w 
kraju  i zagranicą, obfity dział konkursów i zadań, 
wiele ilustracji. O sobn e arkusze pow ieściow e, doda­
wane do każdego numeru, tworzą w ciągu roku kilka 

tomów ciekawych powieści.

,,I S K R Y "  wychodzą przez rok szkolny 
(z przerwą w lipcu i sierpniu).

N U M E R Y  O K A Z O W E  N A  Ż Ą D A N IE  B E Z P Ł A T N IE .

P r e n u m e r a t a  „ ISK IER " 
wynosi wraz z przesyłką pocztową: 

miesięcznie it .  2.— , kwartalnie zł. 5.40, 
p ólrqłćM 5 mies.) 8.50, rocznie (10 mies.) 16.— .

S z k o ły  lub k la sy , prenumerujące zbiorowo (przynajmniej 5 egz.) 
wprost w Administracji, korzy sta ją  z e  sp ec ja ln e j u lg i: cena
miesięcznej prenumeraty egzemplarza wynosi tylko 1 ( jed en )  zl.

W arszawa, ul. Filtrowa 75. Tel. 8.93-92

„Przegląd Ekonomiczny"
kwartalnik poświęcony badaniu podstawowych i aktualnych 

problemów gospodarczych i społecznych,
organ Polskiego I owarzystwa Ekonomicznego we Lwowie.

Redaktor p ro f. L eo p o ld  C aro , Lwów, Akademicka 21.
Administracja:  Lwów, ul. Mickiewicza 3, 1 of.

Łom X V II  zawierał rozprawy:
1. li. premiera i ministra skarbu Władysława G rab sk ieg o  pt. 

Retorma oddłużenia rolnego na skutek wzrostu cen rolni­
czych,

2. h. min. skarbu oraz przemysłu i handlu Czesława K larnera  
pt. Dochód społeczny wsi i miasta,

3. nacz. wydz. min. skarbu Aleksandra Ira n k i  pt. Polityka gos­
podarcza Trzeciej Rzeszy,

4. inż. Marcina M aślan ki pt. Problem użyteczności w technice 
i społeczeństwie,

5. prof. Emila E h rlich a  o przemyśle kilimkarskim w Kossow- 
czyźnie oraz 7 recenzyj.

Tom X V I I i  zawiera rozprawy: 
dra Henryka G ru bera  prezesa PK O  pt. Problemy nowej koniunk­

tury gospodarczej, 
prof. Imrc 1'erenczi (Genewa) pt. Reemigracja, polityka emigra­

cyjna i kolonie, 
prezesa Jana S teck icg o  pt. Reforma rolna a kapitalizacja, 
dyr. dep. i gł. insp. pracy inż. Mariana K lotta  pt. Ustawodaw­

stwo społeczne a rzeczywistość, polemikę między doc. W in­
centym Stysiem  a dr. Janem S o n d e lem  na temat Kapitalizmu 
na wsi, oraz zwykle rubryki:  Z kraju i ze świata, 15 recenzyj 
i sprawozdanie z odbytego walnego zgromadzenia. 

Prenumerata roczna w kraju 15 zl., ulgowa dla urzędników w 
razie uiszczenia prenumeraty bezpośrednio w naszej admini­
stracji lub na konto PK O  Nr. 154.383 — 12 zł., zagranicą 20 zl. 
Członkowie Pol. Tow. Ekon. plącą miesięcznie wkładkę zł. 1.50, 
ulgową 1 zl., za co otrzymują bezpłatnie „Przegląd Ekonomicz­
ny" i mogą nabywać tomy naszej „Biblioteki" (dotąd 8 tomów) 

po znacznie zniżonych cenach
Cena tomu „Przcgl. Ekon." w handlu księgarskim 4 zl,
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Polecamy do nabycia roczniki
(ciekawa, zawsze aktualna treść):

I )  W  JĘ Z . F R A N C U S K IM  ( I  P O L S K IM ) :

Rocznik 19 3 6  p. n. „E ch o  O bcojęzyczne Francusko-Polskie”
( L ’Echo Franco-P olonais). —  12 n-rów. —  192  str. —  Cena 6  zł.

Rocznik 1 9 3 5  p. n. „E ch o  O bcojęzyczne Francusko-Polskie”
(L ’E cho Franco P ołonais). —  12  n-rów. —  192 str. —  Cena 5 .5 0  zł.

Rocznik 19 3 2  p. n. G azetka Francusko-Polska „L e Petit 
Journal Franco-Polonais” . —  12 n-rów . —  8 8  str. —  Cena 3 zł.

Rocznik 1931 p. n. „ T ł u m a c z  Języków  O bcy ch ” ,
wydanie francusko-polskie. —  9  n-rów . —  72  str. —  Cena zł. 2 .5 0 .

Powyższe 4 roczniki francusko-polskie razem: 15 zł., 
łącznie zaś z prenum. „Echa” franc.-pol. na r. 1937:  20 zł.

I I )  W  JĘ Z . N IE M IE C K IM  ( I  P O L S K I M ) :

Rocznik 1 9 3 6  p. n. „E ch o  O bcojęzyczne N iem iecko-Polskie”
(D eutsch-Polnisches E ch o ) —  12 n-rów. —  192 str. —  Cena 6  zł.

Rocznik 19 3 5  p. n. „E ch o  O bcojęzyczne N iem iecko-Polskie”
(D eutsch-Polnisches E c h o ). —  12 n-rów. —  192  str. —  Cena zł. 5 .5 0 .

Rocznik 1 9 3 2  p. n. Gazetka N iem iecko-Polska
„D eutsch-Poln . K leine Z eitu ng” . —  12 n-rów . —  8 8  str —  Cena 3 zł.

Rocznik 1931 p. n. „ T ł u m a c z  Języków  O b cy ch ” ,
wydanie niemiecko-polskie. —  9  n-rów . —  72  str. —  Cena zł. 2 .5 0 .

Powyższe 4 roczniki niemiecko-polskie razem: 15 zł., 
łącznie zaś z prenum. „Echa” niem.-pol. na r. 1937:  20 zł.

ni) W  JĘ Z . A N G IE L S K IM  ( I  P O L S K IM ) .

Rocznik 1931 p. n. „ T  ł u m a c z Języków  O bcy ch ” , 

wydanie angielsko-polskie. —  9 n-rów . —  72  str. —  Cena 3 zł.

U w a g a !  Tylko wyżej podane roczniki są do nabycia. —  W ydanie 
angielsko-polskie obecnie nie wychodzi. —  Ilość roczników ograniczona. 
—  Zamówienia płatne są z góry.— Za pobraniem pocztowym nie wysyła się.

„ E C H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E ” , W arszaw a I , ul. W aliców  N r. 3. —  T e l. 613-40 .
K onto czekowe w P . K . O . N r. 2 5 .6 3 5 .—  Poczt, przekazy rozrach. N r. 5 0 1 .
Admin. czynna od g. 10 r. do g. 6 popoł., codziennie prócz niedziel i świąt.

Wydawca i red. odpow.: Michał Głuski. „Drukarnia Lekarska', Sp. z o. o., W-wa, Leszno 56. Należność poczt, opłać, ryczałtem.


